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, Czynniki polityczne NSZ ogłosiły w ykrę tne ,  tendencyjne  a n a ­
pas t l iw e  w stosunku do mnie  i Arm ii  K ra jow ej ośw ie t len ie  okolicz­
ności,  wśród k tó rych  nastąp iło  podp o rząd k o w an ie  NSZ. Nie będę  po ­
lem izow ał ani p e r t r a k to w a ł  z tymi czynnikami,

Równocześnie  ogłoszono w y d m y  przez  sam ozw ańczy sąd  n iby  „w 
imieniu  R zeczpospoli tej"  w yrok  śmierci na  wyznaczonego przeze  mnie  
p.o. kom endan ta  NSZ. W yrok  ten b e zp raw n ie  za tw ie rd z i ła  t.zw, „Rada 
Poli tyczna  przy  D ow ództw ie  NSZ". Stanowi to dowód, że zaś lepieni  
po lityczn ie  p rzyw ódcy  NSZ za trac i l i  poczucie  p raw a  i do polskiego 
życia  w ew nętrznego  w p ro w a d z a ją  n ieob liczalne  w sk'utkach warchol-  
stwo, W stosunku do osób, które dopuśc iły  się bezpraw ia ,  b ę d ą  m u ­
sia ły  być wyciągnięte  k onsekw encje  prawne,

Żołnierzy NSZ n ad a l  zdecydow any  jestem p rzy jm ow ać do A rm ii  
Kra jow ej  i po lecam  w cie lać  zgłaszających się.

K o m en d an t  Sił Z brojnych w Kra ju  
( - )  B ó r,

R t ™ M Y ^ K Ą D U S Z Ę !  Od pewnego czasu z d arza ją  się na 
_ “  te re n ie  Kraju w y p ad k i  ■ m ordów po ­

l itycznych, pop e łn ian e  przez  różnego rodzaju  bojówki na  p rz ec iw n i­
kach, Dziś p raw ie  każde  w iększe  ugrupow anie  po lityczne  poniosło już 
tego rodzaju straty . Z darzy ły  się także  w y padk i  zg ładzen ia  ludzi  z 
A rm ii  Krajowej.  H aniebny  i potworny  obyczaj m ordow ania  p rz ec iw n i­
ków  politycznych — obcy całej polskiej  t radycji  historycznej,  obcy 
naszej duszy n a rodow ej— zaczyna  szerzyć się i u s ta lać  jako pewnego  
rodza ju  system,

R ównocześnie  z tym dochodzą  nas  w ciągu ostatnich m iesięcy  
głosy o k ilku bra tobójczych w a lkach ,  stoczonych między oddz ia łam i 
bojowym i przynależnym i do różnych obozów politycznych. W  trak c ie  
tych w a lk  m ia ły  miejsce  n ieb y w ałe  jak  na  stosunki polskie o k ru c ie ń ­
s tw a  i best ja ls twa.



2 Te w iadom ości  — w iadom ości  o m ordach  politycznych  i bes t ia l ­
s tw ach  b ra tobójczych  w a lk  — w strząsają  głęboko polskim sum ie­
niem. Nie wolno u p raszczać  sp raw y  t łum aczeniem , że owe st rasz ­

l iw e  czyny przejaw ia ją  się n iem al  w y łączn ie  wśród bo jów ek  stojących 
p oza  A rm ią  Krajową, a  najczęściej  n aw et  A rm ii  K ra jow ej wrogich. 
Nie wolno upraszczać  zagadnien ia ,  że to nie „my” , że to — „oni”. 
Rzeczywis tością ,  której t rze b a  spo jrzeć  w oczy, jest fakt,  iż te zb ro d ­
nie p o p e łn ia ją  P o l a c y ,  że te  dz ik ie  zw ycza je  są coraz częstsze i 
zyskują  p o tw orne  poch w ały  w coraz  szerszych kołach.

Źródło zw yrodn ien ia  politycznego — ta k  obcego całej naszej głę­
boko chrześcijańskiej  kulturze  i dem okra tycznym  obyczajom — tkw i 
rzecz  jasna w zatrute j  a tmosferze  m oralnej ,  k tó rą  w y tw a rza ją  wokół 
s iebie  p ra k ty k i  „ l ikw idow an ia” p rz ec iw n ik ó w  przez  ustroje tota lne  
ge rm ańsk ich  i sowieckich  „mistrzów", Z arów no p rzed  wojną obecną 
jak  i w  czasie  tych  p ięc iu  s trasznych la t  — byliśmy św iad k am i tak ich  
potworności,  zwierzę  germ ańsk ie  roztoczyło wokół nas tyle oparów  
k rw i  i kaźn i  — że wreszcie  m oralne  jady  m usiały  za truć  'wszystko to, 
co w  spo łeczeńs tw ie  polskim jest s łabe  m ora ln ie  i poda tne  na  totali-  
s tyczny urok.

To co się dzieje  jest bardzo  groźne d la  duszy zbiorowej naszego 
narodu. Czas na jw yższy uderzyć  na alarm! Pod sz tan d a ram i oporu 
p rzec iw  bratobójstwOm i bes t ia ls tw om  skup ić  się w inn i  ludzie wszyst­
kich grup społecznych i politycznych  od skra jnej  p raw icy  do skrajnej 
lewicy, c a ła  zd row a  po lska  op in ia  pub liczna,  wszyscy ci dia których 
c z ł o w i e k  p o l s k i ,  jego moralność i honor  — jest czymś cennym i 
drogim. Chrońm y swoje otoczenie  przed  z a t ruc iem  m oralnym . Niech 
nikt, w żadnych  okolicznościach i n igdy n ie  znajdzie  słów pobłażan ia  
i u sp raw ied l iw ien ia  d la  żadnego m ordu politycznego, d la  żadnego 
bes t ia ls tw a  popełnionego przez  po lsk ie  ręce.

A lb o w iem  g ł ó w n ą  przyczyną  ka inow ych  zbrodni jest szaleńcza 
lekkomyślność m oralna  otoczenia, gotowa „rozgrzeszyć” i „zrozum ieć” 
„pobudki ideow e" m orderców  politycznych.  Grupy, d la  których każdy 
środek  uśw ięca  ich polityczny cel  — s ą  s e r c e m  z b r o d n i ,  są i n ­
s p i r a t o r a m i  tm o rd e rs tw  politycznych,

M usimy wszyscy razem , c a ł e  polskie  społeczeństwo, wytworzyć 
a tmosferę w a lk i  z jadam i germańskiej okupacji .  Musimy jednom yślnym  
p o tęp ien iem  w ydz ie l ić  poza naw ias  spo łeczeńs tw a  te za tru te  dusze, 
k tóre  h i t le row sk ie  „zw yczaje” o d w aża ją  się  w p ro w ad z ać  do polskiego 
życia  politycznego,

DZIAŁANIA W O JE N N E  S z e r b u r g ,  D z ia ła jące  na  półwyspie  
— =—>■“ ■ sze rbursk im  wojska  a m erykańsk ie  pod 

d ow ódz tw em  gen, B rad ley ’a, p rz ec ię ły  pó łwysep ,  zam ykając  w jego 
północnej części,  jak w worku, ok, 30 tys. doborow ych  żołnierzy  n ie ­
m ieck ich  i odc ina jąc  ba łkow ic ie  Szerburg, na jw iększy  port  wojenny 
Francji .  Pas  p rzec ina jący  półwysep, począ tkow o wąski,  n iep rzek racza -  
jący  6 km, szybko w y p e łn ił  się  św ie tn ie  wyposażonym i wojskami.  
Niemcy nie byli  n aw et  w stanie  podjąć prób  ro zerw an ia  tego pasa.  Dziś 
operac ja  ta doprow adziła  do za jęc ia  całego półwyspu. S i ły  n iem ieck ie  
s tłoczone w t rzech  oddzie lnych  p u nk tach  na skra ju  północnego wy-



brzeża,  w yg lądają  swego końca.  W alk i  toczą się już w  mieśc ie  Szer-  O  
burgu, G dy  czy teln icy  odbiorą  ten  n um er— b ę d ą  już One zakończone, w

T rze b a  sobie zdać  sp raw ę  z rozmiarów tego w ie lk iego w y d a rze ­
nia.  Zajęcie  pó łw yspu  w raz  z w span ia le  u rządzonym, o lbrzym im  p o r­
tem  (nawet,  gdyby ten był w ostatniej chwili  p rzez  N iem ców  uszko­
dzony), umożliwi A lian tom  w pełn i  szybkie  i bezp ieczn e  zgrupowanie  
na  lądz ie  f rancusk im  potężnej armii.  Jed n o c ze śn ie  p rzystąp il i  już 
A l ian c i  do po g łęb ian ia  swego p rzyczó łka  w k ie ru n k u  południowym. 
G dy i to zad an ie  będzie  w ykonane  — arm ia  a l iancka ,  po odpowiedz 
nim przygotowaniu , będzie  mogła rozpocząć  osw abadzan ie  Francji .  
A  jeszcze trzy tygodnie  tem u Niemcy zap ew n ia l i  o n iewzruszalnej  po­
tędze  swego W ału Atlantyckiego.

„ N o w a  b r o ń " ,  N iemcy os ta teczn ie  w y k a za l i  sw ą  słabość: roz­
r ek lam o w an a  od d aw n a  „nowa broń",  z k tó rą  n a iw n i  l iczyli  się po­
ważn ie  — została  już zastosowana, Są to la ta jące  to rpedy ,  wypuszczane 
z wyrzu tn i  na wybrzeżu, k tóre  po zn a lez ien iu  się  nad  południow ą 
Anglią  spada ją  w ybuchając .  Siła  w ybuchu  rów na  się  sile bom by j e d- 
n o t o n n o w e j ,  Niemcy nową bronią  n ie  mogą celować  w żaden 
obiekt! W ysyłają  oni swoje pociski  nad ten  lub tam ten  okręg, w yrzą ­
dzając  tam  oczywiście  Anglikom p ew ne  szkody w ludz iach  i m a te r ia l ­
ne  (mniejsze z resz tą ,  niż te ,  które w y rz ąd z a l i  Angli i  swymi b o m b a r ­
dow an iam i jeszcze w lutym 1944 r.) — a le  t ra f ien ie  obiektu  wojsko­
wego może być ty lko  dr ie łem  p rzypadku .

Czyż w ięc  n iem ieck ie  dowództwo jest  tak  na iw ne,  rże spodziew a 
się tą b ron ią  odwrócić  los wojny, lub choćby  osłabić  angie lską  posta ­
w ę  m oralną?  Trudno  to przypuścić .  Os ław iona  „now a broń" zastoso­
w a n a  jest nie d la  korzyści wojennych, l e c z  d l a  p o d n i e s i e n i a  
n a  d u c h u  własnego społeczeństwa. Ale  zas trzykam i narko tyków  
można  chorego podtrzym ać  ty lko na krótko.

S i e d m i o m i l o w e  s k o k i ,  W e W łoszech, zachodnie  skrzydło 
wojsk  a lianck ich ,  nie dając Niemcom ani  chw ili  wytchnien ia ,  spycha 
ich coraz  bardzie j  na północ. Zajęta zos ta ła  P e r u g i a ,  ważny  węzeł 
kolejowy, oddalony  w linii powie trznej  od Cassino o z górą 200 km,! 
N ad  A d r ia ty k iem  Alianc i  zb liżają  się do ważnego portu  A  n k o n y, 
zaś na  zachodzie  do Livorno, Na odcinku ad r ia ty ck im  wszedł  znowu 
do w a lk  I! K orpus polsku

R zeczoznaw cy  angie lscy  przypuszczają,  że N iem cy będą  p ró b o ­
w a l i  za trzym ać  się na linii Piza-Rimini,  gdzie  idące  z północo-zachodu 
na  po łudnio-w schód  A pen iny  u ła tw ia ją  im obronę.

W ojska  francusk ie  zdobyły  wyspę E l b ę .  G u b e rn a to rem  wyspy 
został  Francuz.

Podczas  obecnych  sw ych ofenzyw we W łoszech  i w Norm andii  
A l ianc i  w zięl i  już razem  około 50 tys ięcy  jeńców!

F i ń s k i  s y s t e m  o b r o n n y  — z ł a m a n y ,  Po dziesięcio­
dn iow ym  łam aniu  um ocnień  p rzesm yka K arelsk iego  udało  się wojskom 
sow ieck im  p rzekroczyć  je. W y b o r g ,  główne miasto Karelii ,  został  
20,VI zajęty. Bolszewicy posuw ają  się te raz  w dwóch  kierunkach: na



4 zachód  ńa stolicę  F in lan d i i  Helsinki  — licząc, że to przyśpieszy  
kap itu lac ję ,  oraz  na  północ, d la  okrążen ia '  reszty  frontu fińskiego.
Jednocześn ie  rozpoczęli  a tak  na  froncie między jez ioram i Ladoga 

i. Onega, gdzie  sformowali rzekę  Swir , W w a lk ach  sowiecko-fińskich 
N iemcy nie b iorą  udziału ,  p o zos taw ia jąc  wiernego sojusznika swemu 
losowi. Gen, Dietl  u sadowił  się w północnocnej F i land i i ,  z decydow any  
n a w e t  w  w ypad k u  fińskiej kap itu lac ji  bronić  Sowietom dostępu do 
Norwegii  i Szwecji,

S o w i e c k a  o f e n z y w a  na środkowym  froncie rozpoczęła  się 
23.VI, W rejonie W itebska  zostało otoczonych k i lka  n iem ieck ich  d y ­
wizji .  W alk i  toczą się  na  u l icach  W itebska  (26.VI).

W a l k a  z n a f t ą .  Lotnic two a lianck ie  rozpoczęło sys tem atyczne  
n iszczenie  ź ródeł  naftowych, ra fine r i i  i magazynów nafty, będących  
w rękach  n iem ieck ich .  A k c ja  ta  t rw a  już d w a  tygodnie i wciąż  p rzy ­
b ie ra  na  sile. Po 2-3 m ies iącach  ta k  gwałtow nych  jak  obecn ie  w a lk  
na  wszystk ich  frontach, N ięmcy mogą się znaleźć  na  skutek b rak u  
nafty w położeniu  katastrofalnym . W zrosło też b o m bardow an ie  Rzeszy: 
k i lk ak ro tn ie  uderzony  by ł  B e r l i n  (raz przez  2,200 samolotów; n a j ­
większy  nalo t  dziennyl),  s i lny cios o trzym ał też H a m b u r g .

ZA G R A N I C A  „ P o l s k a  m o ż e  l i c z y ć  n a  p o m o c  i
  p r a w d z i w ą  p r z y j a ź ń  S t a n ó w  Z j e d  n."

o św iadczył  prem. Mikołajczyk w W aszyngtonie ,  Rozumiemy ważność 
tych słów,

Z A m eryk i  wygłosił  P rem ie r  p rzem ów ien ie  do Kraju, w którym 
powiedzia ł :  „Dowody gorącej sympatii ,  spo tykane  w Am eryce  na k a ż ­
dym kroku d la  w a lczącego  i c ie rp iącego  narodu polskiego — są w z ru ­
szające. Z takim i samymi uczuciam i spo tka łem  się u członków komisji  
sp raw  zagr. Kongresu i Senatu ,  gdzie  p rzed s taw iłem  w alk i,  p racę  i 
c ie rp ien ia  na rodu  polskiego, a w  szczególności Polski Podziemnej.  
Prez.  Roosevelt  p rzekazu je  wam, Polacy, słowa otuchy sympatii ,  m i ­
łości i stałej pam ięci .  Naszą o dpow iedzią  jest spe łn ienie  obowiązku, 
w a lk a  i pośw ięcen ien ie  aż do zwycięskiego końca, W ierzę ,  że tym 
w yrazom  będą  w końcowym  e tap ie  tej  wojny towarzyszyć  w p e łn i  
rea l izow ane  zasady  K arty  A tlan tyck ie j  i 4 wolności, zap ew n ia jące  
ludzkości  poszanow anie  p raw , sp raw ied l iw o ść  i wolność ta k  jednostk i  
jak  i pańs tw a" .

Przed  odlo tem  z W aszyngtonu P re m ie r  o trzym ał list od prez. Roo- 
seveltu, w którym ten  pisze: „Spotkan ie  z Panem  um ożliw iło  mi p r z e ­
p ro w ad zen ie  na jba rdz ie j  o twarte j ,  szczerej i przy jacie lsk ie j  w ym iany  
poglądów na  szereg zagadnień  wzajem nie  nas in te resu jących .  Naród 
am erykańsk i  p odz iw ia  odwagę  i dz ie lność  narodu  polskiego. Nieugięta  
w ola  odzyskan ia  n iepodleg łości  oraz  n iez łom ny duch  polskich  bo jow ­
n ików  są  na jlepsza  ręk o jm ą  tego, że Po lska  odzyska  słuszne i na leżne  
jej miejsce wśród  wolnych narodów  św ia ta" .

Na p y tan ie  d z ie n n ik a rz y  po pow rocie  do Anglii  odpow iedzia ł  
P rem ier ,  że stosunki po lsko - sow ieck ie  były p rzed m io tem  rozmów, 
jednakże  szczegółów nie  może obecn ie  u jaw nić .  S tw ie rd z i ł  tylko,



że w sp raw ie  granic  S tany  Z jednoczone  stoją na stanowisku, iż El 
rozw iązan ie  tych zagadnień  pow inno  być odłożone na po wojnie.
J e s t  to jak wiadomo rów nież  i polski  punk t  w idzen ia ,  P rem ie r  
zaznaczył,  że polepszenie  s tosunków p o lsk o - ro sy jsk ic h  jest za leżne 
n ie  tylko od woli jednego państw a ,  ale  obu państw , „Dzisiaj,  gdy 
zb liżam y się do nowego rozwoju w yd a rzeń  na froncie  w schodnim  — 
dla  Rosjan jest rzeczą  korzystną  us ta len ie  dobrych  stosunków z Polską .

W izycie  prem , M ikoła jczyka  w A m eryce  w ie le  miejsca  pośw ięc iła  
p ra sa  anglosaska. „New Y ork  T im es" a r tyku ł  swój kończy słowami: 
„Zarówno Kosja jak i Polska  p odp isa ły  w raz  ze S tanam i Zjedn. Kartę  
A t lan tycką,  zobowiązując  się do n iedokonyw an ia  zmian tery tor ia lnych  
w b re w  woli ludności,  G dy b y  teraz  Rosja zgodziła  się na zgodne z 
K a r tą  za ła tw ien ie  sporu z Po lską  —  to zad a ła b y  Niemcom ta k  sku­
teczny  cios dyplomatyczny,  jak  skuteczne  są ciosy m il i ta rne  zadane  
im dotąd  na t rzech  frontach E u ropy” ,

Prem , Mikołajczyk p rzy ją ł  w W aszyngton ie  prof. Langego, który 
n ied aw n o  był w  Rosji. O spo tkan iu  tym P rem ie r  oświadczył:  „Z tego, 
co prof. Lange m ówił mi na  tem a t  wojsk polskich  i ludności  polskiej  
w  Rosji  n ab ra łem  jeszcze raz  pewności,  że każdy  żołnierz polski myśli 
p rz ed e  wszystkim  o tym, że walczy  o n iepodległość  Polski i że Polacy, 
gdz ieko lw iek  się znajdują, przejęc i  są głębokim  patrio tyzm em ",

Z m i a n a  n a  s t a n o w i s k u  n a s t ę p c y  P r e z y d e n t a ,  
Gen, Sosnkowski zrzekł  się godności nas tępcy  P rezy d en ta  Rzplitej ,  
z a t rzy m u jąc  s tanow isko  Naczelnego W odza  polskich sił zbrojnych. 
Godność nas tępcy  Prezy d en ta  p rz ek azan o  jednem u z w ybitnych  p rz e d ­
s taw ic ie l i  polskiego życia  politycznego, p rzebyw ającem u w K r a j u ,

B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  O j c a  Ś w i ę t e g o  d l a  P o l a k ó w ,  
Ojciec  Św ię ty  przyją ł  20.VI gen. Andersa ,  ks. b iskupa G aw linę  i amb. 
Rzplitej  Papee, którym oświadczył:  „W itam y z radośc ią  synów Polski,  
k tó ra  jest droga naszem u sercu. Życzymy wam  urzeczyw is tn ien ia  waszych 
p rag n ień  i szybkiego z m a r tw y c h w s ta n ia ' Polski.  Błogosławimy wam, 
w aszym  wszystk im  pragn ien iom  i szybkiemu zm ar tw ychw stan iu  tak  
b a rdzo  drogiej nam Polski",

I ^ R A J  K O M U N IK A T  NR, 13 D O W Ó D Z T W A  A.K. z dn, 21.VI.44.

W  M a ł o p o l s c e .  21 maja nasz oddział  n ap ad n ię ty  w rejonie 
L ubaczow a przez  silny oddz ia ł  u k ra iń sk i  w sp ó łdz ia ła jący  z Niemcami, 
stoczył zwycięską  w a lk ę  z n ieprzyjacie lem, w y p ie ra jąc  go z za jm ow a­
nych  przez  niego lasów i zada jąc  mu w pościgu do tk liw e  straty , N ie ­
p rzy jac ie l  pozostaw ił  na  polu w a lk i  około 30 zabitych.

W L u b e l s k i  m. Dn. 26.V w  czasie akcji  odb i jan ia  a re sz to w a ­
nych  w  m. Dragony oddz ia ł  nasz stoczył k ró tk ą  w a lkę ,  w której po ­
legło 33 Niemców, W nocy na  28.V w rej, T raw n ik i  został  wysadzony 
poc iąg  w ojskow y ze sprzętem  oraz  w re j,  Tom aszowa k i lka  wagonów 
am unic j i  ar ty lery jsk ie j ,



6 W B i a ł o s t o c k i m .  Dnia 5.IV. w czasie ob ław y p rz ep ro w a ­
dzonej w lasach W igierskich  przez  oddz ia ły  SS i żandarm eri i ,  osa­
czone tam  nasze oddzia ły  po krótkie j ,  zażar te j  w a lce  p rzeb i ły  się 

p rzez  o tacza jący  je pierścień .  N ieprzyjac ie l  s t rac i ł  18 poległych i 44 
rannych .  W ciągu maja oddzia ły  nasze  p rzep ro w ad z iły  34 akc je  bojowe 
na  poste runki  n iem ieck ie  oraz  objekty wojskowe i kolejowe, w których 
n iep rzy jac ie l  s t rac i ł  ogółem około 30 zab itych  i ponad  80 rannych, 
p rzyczem  uszkodzono 14 pa row ozów  i w iększą  i lość wagonów, oraz 
zdobyto  broń, am unic ję  i ekw ipunek ,

W  R a d o ł m s k i m .  W łasny  oddz ia ł  w sile ok, 100 ludzi po u d a ­
nej akcji  na  st. kol. P ionki został  w dn iu  9.IV. otoczony w lesie  wsi 
M olen t  przez znacznie  p rzew aża jące  siły SS, żanda rm er i i ,  Wehrmachtu 
i polic ji  granatowej.  Po czterogodzinnej c iężkie j  w a lc e  z udz ia łem  
lo tn ic tw a,  podczas k tórej nasz o d d z ia ł  k i lkak ro tn ie  p rzec iw uderzał ,  
n iep rzy jac ie l  o zmroku wycofał się z w a lk i ,1 t ra c ą c  24 zab i tych  i ok, 
30 rannych.

N a  Ś l ą s k u ,  O ddziały  nasze p rzep ro w ad z iły  szereg drobniejszych  
akcji,  w k tórych zdobyto broń i amunicję ,  zada jąc  n ieprzy jac ie lowi 
s t ra ty  w  zabitych i rannych,

O b w i e s z c z e n i a .  W yrok iem  Sądu Specja lnego  okręgu k ra ­
kowskiego K ie ro w n ic tw a  W alk i  Podziem nej  — zostali skazan i  na ka rę  
ś m i e r c i  oraz  u tra tę  pub l icznych  i o b y w a te lsk ich  p ra w  honorowych: 
1. W alen ty  P a w l i k ,  ro ln ik  z Jaśkow ie ,  pow, W ad o w ice  — za de-  
nuncjow anie  członków polskiego ruchu n iepodległościowego 2. W alen ty  
D e c  vel W a j w u ś, zam. w Tarnobrzegu  — za  w s tą p ien ie  w szeregi 
żan d a rm er i i  n iem ieckie j  oraz szykanowanie  ludności polskiej.  3, W a n d a  
M ą d r a l o w a  zam, w  K rakow ie  oraz  4. S ław om ir  M ą d r a l  — 
oboje  za dz ia ła lność  na  rzecz Gestapo  i sp ow odow an ie  w ie lu  a resz to ­
w a ń  wśród  młodzieży K rakow a,  W yroki zostały w y k o n an e  przez z a ­
strzelenie .

Na podstaw ie  rozkazu K-ta  Sił Zbrojnych w Kraju w sam oobronie  
grup i jednos tek  zostali s t racen i  n a s tępu jący  konfidenci  Gestapo:
1. — L e o n a r d  S tefan  z żoną, 'zam ieszkali  w Będzinie,  ul. S ie lecka  41,
2. — N i k i t i e n k o  Je rzy ,  zam, w Sosnowcu, ul. Moniuszki 14,
3. — K o m e n d e c k i  W ładysław  sołtys wsi Czechło pow. Olkusz,
4. — C z e s a k  Henryk, Sosnowiec, R einw eg  Blok 6, W yroki  wykono 
przez  zastrzelenie .

O g ł o s z e n i e .  L ubelsk ie  K ie row nic tw o  W alk i  Podziem nej  po ­
daje, że grasująca  na tym teren ie  „T a jna  E gzekutyw a P o l i ty c z n a ”, 
tw ie rd ząca  iż  jest częścię  sk ładow ą  A rm ii  Krajowej — wym usza od 
obyw a te l i  polskich  pow ażne  kwoty p ien iężne .  Ludzi tych na leży  t r a k ­
tować  jak najpodlejszy ga tunek z łodziei i oszustów,

Ponadto  Komisja Sądząca  W alk i  Podziem nej  okr, lubelskiego 
prostuje, że na k a rę  infamii został  skazany  J a n i a k  S tefan  1, 43 zam, 
w Lublinie,  a nie Ja n ic k i  S tefan  jak mylnie ogłoszono,

O s t r z e ż e n i e .  Od kilku  miesięcy  gadzinow a rad ios tac ja  n ie ­
m iecka  „W a n d a ” nadaje  5 razy dz ienn ie  audycje  w języku polskim
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p r z e z n a c z o n e  d l a  ż o łn ie r z y  II k o r p u s u  po lsk .  w e  W ło s z e c h .  W  ra -  *7  
m a c h  ty c h  a u d y c y j  o d c z y ty w a n e  są  l i s ty  z K ra ju ,  w y s y ła n e  p r z e z  •  
o b y w a te l i  p o l s k i c h  do  sw y c h  n a jb l i ż s z y c h ,  w a l c z ą c y c h  n a  f ro n c ie  
w ło s k im ,  W  l i s tach  tych ,  c z ę ś c io w o  f a łs z o w a n y c h  w y c h w a l a  s ię  s to s u n k i  
p a n u ją c e  w  o k u p o w a n e j  P o l s c e  o ra z  | r z ą d y  n iem .  o k u p a n ta .  W y s y ł a ­
n ie  tego  ro d z a ju  l i s tó w  t r a k t o w a n e  b ę d z ie  ja k o  c z y n n a  w s p ó łp r a c a  z 
p r o p a g a n d ą  n i e m ie c k ą .  W y s y ła j ą c y  p o c ią g a n i  b ę d ą  do o d p o w i e d z i a l ­
n o śc i  p r z e z  w ła ś c iw e  o r g a n a  P o lsk i  P o d z ie m n e j .

P o m o c n i c z a  s ł u ż b a  w o j s k o w a  P o l a k ó w  w  G e n .  
G u b ,  N a jd o n io ś le js z y m  fa k t e m  o s t a tn i c h  ty g o d n i ,  d o ty c z ą c y m  życ ia  
p o l s k ie g a  w  tz w .  G e n e r a ln e j  G u b e r n i i  —  jes t  r o z p o c z ę c i e  p r z e z  o k u ­
p a n t a  p o b o r u  m ę ż c z y z n  do ro b ó t  f o r ty f ik a c y jn y c h .  N i e m ie c k ie  w ł a d z e  
w o js k o w e  u z y s k a ły  w s t r z y m a n ie  w  z a s a d z i e  w y s y łk i  z G G  „ rą k  r o b o ­
c z y c h "  do  R z e sz y  (p ró c z  o ch o tn ik ó w ) ,  o b e jm u ją c  ty m  s p o s o b e m  m o n o ­
p o l  w  d y s p o n o w a n iu  p r z y d z ia ł a m i  p ra c y .

N a r a z i e  n ie  w i d a ć  j e d n o l i to ś c i  p o s t ę p o w a n i a  W e h rm a c h tu  w  tych  
s p r a w a c h ,  N a  j e d n y c h  t e r e n a c h  s tosu je  się z a c ią g  o c h o tn ic z y ,  n a  in n y ch  
w y z n a c z a  s ię  „ k o n t y n g e n t y ” r ą k  ro b o c z y c h  n a  g m iny ,  c o raz  częśc ie j  
j e d n a k  z d a r z a j ą  s ię  t a k ż e  w y p a d k i  p o b o r u  sz e re g u  r o c z n ik ó w  o ra z  
m u n d u r o w a n i a  p o b r a n y c h .  W  m ie śc ie  S i e d l c a c h  n a p r z y k ł a d  og ło ­
sz o n o  31.V  p o b ó r  r o c z n ik ó w  1904-1928, W  w oj .  T a rn o p o l s k im  z a r z ą ­
d z o n o  p r z e g l ą d  w s z y s tk ic h  m ę ż c z y z n  r o c z n ik ó w  1909-1925. W  S t a ­
n i s ł a w o w i e  p o b r a n y c h  m ę ż c z y z n  k o s z a ru j e  s i ę  i m u n d u r u je .  W  W a r ­
s z a w i e  n a r a z i e  r z e c z  o g ra n ic z a  się  do  r o z s y ła n ia  w e z w a ń  im ie n n y c h  
p r z e z  k i lk a  k o m is a r i a tó w  po l ic j i  g r a n a to w e j  n a  P ra d z e ,  p r z y c z y m  
w e z w a n i  z a t r u d n i e n i  s ą  p r z y  b u d o w ie  u m o c n ie ń  n a  g r a n ic a c h  m ias ta .

N ie  w o ln o  m ie ć  z łu d z e ń .  S p o łe c z e ń s tw o  p o ls k i e  s to i  w o b e c  z a g a d ­
n i e n i a  w y j ą t k o w e j  d o n io s ło ś c i .  M ę ż c z y ź n i  n a s i  —  s k o s z a ro w a n i  i 
u m u n d u r o w a n i  —  m o g ą  z o s ta ć  u ży c i  p r z e z  w ro g a  do w s z e l k i c h  
z a d a ń  w o jsk o w y c h .

J e s t  r z e c z ą  o czy w is tą :  w s z y s tk im i  d o s t ę p n y m i  ś r o d k a m i  na le ż y ,  
z a r ó w n o  w  c z a s i e  p o b o r u  j a k  i w  w y p a d k a c h  s k o s z a r o w a n ia ,  c z y n ić  
w s z y s tk o  co jes t  w  n a s z e j  m o c y  a b y  w ro g o w i  p o k r z y ż o w a ć  jego z a ­
m i a r y  o r a z  u t r u d n ić  i o b n iż y ć  jego p r a c e .

r " W  O ś w i ę c i m u  —  m o n s t r u a l n y  m o r d  ż y d ó w .  O d  
p o ło w y  m a j a  o d b y w a  s i ę  w  O ś w ię c im iu  „ l i k w i d a c j a "  ż y d ó w  w ę g i e r ­
sk ic h ,  p r z e p r o w a d z a n a  w  n i e b y w a ł y c h  r o z m i a r a c h  i t e m p ie .  K a ż d e j  
d o b y  n a d c h o d z i  oko ło  10 p o c ią g ó w  po  40 —  50 w a g o n ó w  każd y .  W y ­
ł a d o w a n i  lu d z i e  k o czu ją  w p o b l i s k im  les ie ,  c z e k a j ą c  p b e c n ie  oko ło  
2 d n i  n a  s w ą  „ k o le jk ę " ,  U ś m ie rc a n ie  o d b y w a  s ię  w  k o m o r a c h  g a z o ­
w y c h .  Ż y d z i  p r z e w a ż n i e  do  o s t a tn ie j  c h w i l i  n i e  w i e d z ą  i n ie  w ie r z ą  
w  o c z e k u ją c y  ich  los.

P rz y w ie z io n y  d o b y t e k  u k ł a d a n y  je s t  w  sp e c ja ln y  b lo k .  B lo k  w a l iz  
- p o s k ł a d a n y c h  w y n o s i ł  p o  p i e r w s z y c h  t r z e c h  ty g o d n ia c h  300 m, d ługośc i ,  
20 m, s z e ro k o ś c i  i 5 m. w y s o k o śc i .  O b o k  p i ę t r z ą  s ię  o lb r z y m ie  s tosy  
g a r d e r o b y .

P r z e d  w e j ś c i e m  do  „ k ą p ie l i "  ż y d z i  o d d a j ą  do „ d e p o z y tu "  p o s i a ­
d a n e  p i e n i ą d z e  i k o s z to w n o śc i .  W s z y s c y  są  o s t r z y ż e n i .  W ło sy  m a g a -



8 zynuję się  w spec ja lnych składach,  O ddz ia ł  „den tys tów " w yryw a  
trupom  złote i p la tynow e zęby, Inni  „specja l iśc i"  szukają  złota i
drogich kam ieni  w  c ia łach  pom ordow anych  ludzi .
Do komór, jednorazow o wchodzi  około 1000 osób. S kon tro low ane  

przez  „den tys tów " i innych spec ja lis tów  t rupy  są p a lone  w czterech  
k rem a to r iach  e lek trycznych  oraz  na  s tosach  d rz ew a  na wolnym  po ­
wie trzu .  L iczba  zagazow anych  p rz ek ro c zy ła  już 150.000, a nasi len ie  
transportów  w ciąż  rośnie. Z a trudn ien i  p rzy  tej akc j i  SS-mani sk ładają  
się z wyją tkow o best ia lsk ich  i sadystycznych  typów.

N ieb y w ała  na  p rzes t rzen i  w ie lu  s tu lec i  zb ro d n ia  w ym ordow yw a-  
n ia  całego n a rodu  — w kroczy ła  znów w okres w ie lk iego nasi lenia .  
I świat i Po lska  musi w bezsile  p rzy g ląd ać  s ię  tej grozie .

K r e w  p o l s k a  bez tygodnia  p rz e rw y  leje się w całym Kraju 
na  skutek  nieustannego te r ro ru  n iemieckiego.

W W a r s z a w i e  rozp lakatow ano  22 czerw ca  o zgładzeniu  75 
„komunistów". W K i e l c a c h  rozp lak a to w an o  26.V o rozstrze lan iu  
30 mężczyzn. W C h ę c i ń a e h  w p ierw szych  dn iach  cze rw ca  ca łą  
ludność spędzono na rynek, w yb ie ra jąc  z pośród niej 60 „ zak ład n i­
ków", k tórych  rozstrzelano 6.VI, W J ę d r z e j o w i e  zgładzono 20 
osób, w R a d o m s k u  —; 10. W B e ł ż y c a c h  (pow. Lubelski) roz­
s trzelano  publiczn ie  24 osoby. W  K r a k o w i e  rozp lak a to w an o  6.VI 
ro zs t rze lan ie  40 osób. W S a n o c k i m  — rozs trze lano  10 osób, w 
Z a k o p a n e m  — 20.

W B i a ł o s t o c k i m  obwieszczono p lak a ta m i  26,V o olbrzymiej 
akcji  represy jnych  aresz towań ,  obejmującej 1500 osób.

25.V samoloty n iem ieck ie  spa l iły  w ieś  T o k a r y, gm. Turowin w 
Lubelskim. W  rej. B i a ł a c z o w a  (pow, S ta rachow ick i)  samoloty n ie ­
m ieckie  spa l iły  t r z y  wsie.  M iędzy  14 a 19 m aja  spa l il i  N iemcy przy
pomocy sam olotów w p o w iec ie  w ło d a w sk im  w sie  Zachajki,  B ab ian k ę
oraz S trześnik i .  Na szczęście  znacznej części ludności  uda ło  się z p o ­
pa lonych wsi u jść  z życiem.

B o j k o t o w a ć  a k c j ę  z i e l e n i a r s k ą  o k u p a n t a !  
W związku  z nadejśc iem  la ta  i zb liża jącym  się sezonem  zb ieran ia  
ziół — K ierow nic tw o  W alk i  Podziem nej  p rzypom ina,  że z b ie ran ie  i 
dosta rczan ie  ziół Niemcom jest n iedopuszcza lne  i będzie  k a ran e  jako 
objaw w y łam an ia  się z pod rozkazów  KWP.

W yrokiem  Komisji  Sądzącej  W alk i  Podz ,  Okr,  W arszawskiego  z 
dn ia  27 lutego zostali  skazan i  n a  k a rę  n a g a n y :  1, C zechowski J ó ­
zef, zam, w Ja s ien icy  gm. Tłuszcz,  2, Kobus M ieczysław , zam. w 
Ostrów ku gm, Klembów, 3. N ad ra to w sk i  Miecz, zam. w  Klembowie, 
4. Ja s ie ń  W ład. zam. w L ip inach  gm. Ręcza je ,  5. Rusiecki Józef,  zam. 
w Pods to l iskach  gm. Tłuszcz. 6. G rze lak  Ant. zam. w  Tłuszczu — 
wszyscy k ierow nicy  szkół w pow. radzym ińsk im  — za to, iż w  w y­
konaniu  zarządzeń  n iem ieckich  w ładz  szko lnych  w y k aza l i  spec ja lną
gorliwość w zorgan izow aniu  zb iórk i  ziół i s ta rzyzny d la  o k upan ta  w 
1943 r, za co zostal i  p rzez  niego w yróżn ien i  w spec ja lnym  okólniku,

ww


